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A rtykuł poniższy, napisany jeszcze w pierwszych 
dniach naszego konstytucyjnego życia, przeznaczony 
był pierw otnie do innego pisma. Ale ponieważ dotąd 
nigdzie go nie czytam y, a dotknięta w nim kwestya, 
podziśdzień zupełnie nierozwiążana, ciągle jeszcze umy
s ły  p o ru sza , przeto sądzimy ten g łos najsprawiedli
w szego domagania się, i w dzisiejszej chwili na czasie, 
i w  naszem piśmie na miejscu.

K rew  m ęczenników naszych przebiła niebiosy! Bóg 
ulitował się cierpień naszych. Zdaje s ię , iż już prze
staną płynąć łzy, k tó re  oddawna zalewały tę nieszczę
śliw ą krainę. Oto tysiące prawych obywateli uzbraja 
się, aby na przyszłość sfrzedz własnemi piersiami wła
snych swobód. Oto z podziwieniem używamy już naj
droższego daru  człowieka, wolności mowy. Ustają cza
sy prześladow ania i bezrządów  przemocy. W iem, że 
wszyscy gotow i jesteśmy do największych poświęceń, 
aby ułatw iając ziszczenie zapowiedzianych nam po
m yślności, utrzym ać zgodę, porządek i pow agę naro
dowych potrzeb i życzeń. Tylko nie trzeba od nas 
w ym agać pośw ięceń nadludzkich. My nie możemy za
pom nieć braci naszych pom ordowanych niewinnie. Pa
m iątka krw i tej za nas wylanej, stała się już najśw ięt
szym  religijnym obrządkiem. Ale chcemy ile sił star
czy, usuw ać te wspomnienia oburzające w nętrzności, 
chcem y przynajmniej o tern nie pamiętać. Przeto go
dzi się spodziewać, iż usunięte będą kolce rozdziera

ją ce  dawniejsze rany nasze: bo bez tego śród szczę
ścia nię bylibyśmy szczęśliwi, nie mielibyśmy rękojm i, 
że piękne nadzieje i przyrzeczenia, że uciechy dzisiej
sze nie są snem, chwilę tylko łudzącym . Ordery i me
dale  z r. 1840 są okropnem  urąganiem  z narodowych 
klęsk  i boleści. Któżby z nas w ą tp ił, że ręc e , które

nagradzały zbrodnię, nie będą cnoty ochraniać? W ie
rzym y, że nie były to ręce naszego m onarchy, tylko 
lichych pow ierników , którzy wykradłszy m u zaufanie, 
nadużywali go. W ierzymy w  to i dla tego w łaśnie 
spodziewamy s ię , że cesarz idąc za uniesieniem szla
chetnego serca, odejmie łaskę, jak a  wyłudzoną m u by
ła podstępem , ła sk ę , jaka demoralizuje urzędników  a 
narodowi ubliża. Nadto, są  jeszcze pom iędzy nam i ci, 
których naród znienawidził dla używanych przez nich 
wszystkich sposobów więzienia i prześladow ania, którzy 
obmierzli narodowi dla tego, że doradzali i poduszczałi 
do m orderstw , sprowadzali w  społeczeństwo anarchię, 
a na rząd hańbę; nareszcie tacy, których podejrzenie 
publiczne o skrytobójstwo obwinia. W szystkichbym tu  
wymienił, gdybym nie wiedział, że w  tej chwili, kiedym 
to wyrzekł, zakrw aw ione serca współziomków już ich 
nazwały. Gdzie chodzi o wypadki całem u narodow i 
w iadom e, tam wymienienie uczynków jest nazwaniem 
osób. N arodzie! g łos mój nie jest wzywaniem do zem
sty. Uczucie to byłoby niegodnem  w spaniałom yślnego 
serca twojego. W zgarda twoja jest dostateczną k a rą  
ohydności. Ale jej w idok obraża naszą uczciwość i 
śród  spokoju czyni nas niespokojnymi. Spraw iedliwość, 
jaką nam m onarcha obecnie wymierza, zdaje się zapo
w iadać, że nie zechce nadal poruczac władzy swojej 
rękom , które ją  przez nadużycia splamiły. Tylko ufność 
i przywiązanie narodu do m onarchy jest nieomylną 
podstaw ą tronu, zapewnieniem szczęścia wewnętrznego 
i najsilniejszą w arow nią przeciw  napaści zewnętrznych. 
Przeto odsłaniamy dusze nasze otwarcie. Przedstaw ie
nie potrzeb i oczekiwań naszych stwierdziły jednozgo- 
dne podpisy wszystkich mieszkańców tej ziemi. Dalsze 
postanowienia m ają dow ieść, że glos panującego do 

j  nas, jest głosem  szczerości i przekonania, że nie wy- 
i rw ały go okoliczności i okoliczności nie zmienią. Zapał
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] natchnienie niech nie usta ją  tak  p rę d k o , ja k  p ręd k o  
n as ogarnę ły . P odsyca jm y  je , aby  się w zm agały  i ro z 
szerza ły  k u  ustalen iu  d ob ra  pow szechnego .

■ L e s z e k  D u n in  B o r k o w s k i

Z a  r z e ź  I |9«i$»gę.

O d lat k ilku  żyjem y w  po rze  zupe łnego  p rze tw a
rzan ia  się spo łeczeństw a. P rzed  naszem i oczym a za 
pada się daw ny  p o rząd ek  rzeczy , z ryw ają  się stosunki 
odw ieczne, w iążą  się now e. W  tem  pow szeęhnem  w zbu
rzen iu  dziejów  ludzkich , w szystkie też w łasnośc i natu ry  
ludzkiej, upo rczyw a ślepota  i łag o d n a  w yrozum iało ść , 
zw ierzęca  s ro g o ść  i szczera  m iłość b ra tn ia , po d ła  n ie 
u fność  i św ięta  w iara  w p o m y ś ln o ść  dobre j sp raw y , 
żyw szym  niż k iedykolw iek rozgo ryw ają  ogniem , w  dzi- 
w o tw o rn y ch  pasu ją  się z so b ą  zw ro tach . O sobliw ie 
ra ż ą c y  w idok  p rzedstaw ia  nam  dzisiejsze rozw iązan ie  
s ię  sto sunków  m iędzy daw nym i panam i a poddanym i. 
D łu g i p rzeciąg  łat, zb ieg  słusznych  i n iesłusznych  p o 
w odów , usta lił te stosunki. K iedy n iesto sow ność  ich m o 
ra ln ie  uczu ć  się d a ła , w zięto  się w  Polsce do w y ró 
w n an ia  ich w cześn iej, niż w  w ielu n iby-ośw ieceńszych 
k ra jach  eu rope jsk ich . T ym czasem  p ad ła  P o lsce  n iew o
la zew nętrzna  a zachodniej E u ro p ie  d ługo le tn ia  w alka  
o sw obody  w ew nętrzne . G rzm otny ro zg ło s  tej w alki 
za ją ł so b ą  w szystk ie um ysły , i z g łów nej sp raw y  nie
w o li naszej p o d rzęd n ą  w  E urop ie  zrob iw szy  kw estyę, 
u trw a lił tę  n iew o lę ; n iew ola zaś utrw aliła n ierozstrzy- 
gnienie ow ych stosunków ' spo łecznych , k tó re  ju ż  daw no 
za n iestosow ne uznano  i w y rów nyw ać  zaczęto . Tak 
z o s ta ło  po  w iększej częśc i w szystko  w  daw niejszym  
stan ie , w  stan ie , k tó rem u  jad n iew oli co raz  sroższych  
p rzy sp a rza ł bo leści. W szakże  tosam o co u trw aliło  n a 
szą  n iew olę , stało  się  dalej tem  silniejszą podn ie tą  do 
z rzu cen ia  jej ja rz m a . W iejący  z zachodniej E u ro p y  
d u ch  w olności, tyle razy  stłum iony i znow  w  płom ie
n ia c h , p o k rzep ia ł nas także  do c iąg łych  w ybuchów  
p rzec iw  naszem u zew nętrznem u ciem ięstw u. W  c iąg u  
tych ty łekro tn ie  pow tarzających  się zap asó w  zostali 
n ieprzyjaciele nasi zm uszeni do zd radnego  godzenia 
w  n as z tej słabej strony  n a sze j, k tó rą  oni um yślnie 
w  ran n em  utrzym yw ali ją trz en iu , a  m y naw 'zajem do 
czem rych le jszego  uleczenia tej rany. Jeszcze  p rzed  
1846 rok iem  p odżegano  ch ło p ó w  p rzec iw  szlachcie, 
a  w szystka  do  pow stan ia  1846 ro k u  p rzy s tęp u jąca  
sz lach ta  p rzy s tęp o w a ła  doń  z pośw ięceniem  sw oich  d a 
w nych  s to su n k ó w  w zg lęd em  ch łopów , z h asłem  z u p e ł
nego  osw obodzen ia  ludu . D zieje tego  pow stan ia  p rzy 
p row adziły  w reszcie rzeczy  do  ostateczności, do s tan o w 
czego  p rzesilen ia . U w iedziony lud zb ro czy ł się k rw ią  
sw oich osw obodzicieli, osw obodziciele  jeg o  przep łac ili 
m ęczeństw em  p o źn o ść  sw ojego  dzieła . P rze to  jed n ak  
dzie ło  osw obodzen ia  nie w zięło  w stecznegO t k ie ru n k u ;

owszem okazała się tem gorętsza potrzeba jego ; tylko że 
teraz między przeszłością a przyszłością krw aw a stanęła 
ofiara, która właśnie całemu dziełu tem szybszego i spa- 
nialszego nadaje zwrotu. Bo i lud podaną sobie dziś 
rękę zbawczą, prędzej czy później, z tem serdeczniej
szą wdzięcznością i skruchą przyjm ie, i nawzajem 
ewangelijne podanie mu przez szlachtę tej zbawczej 
ręki oswobodzenia, po doznanej na sobie ofierze, jest 
dziś tem wznioślejszą zasługą. I zda się w istocie, 
jakby te wszystkie tak bolesne zawikłania ostatnich kil
kudziesięciu lat życia naszego, umyślnem zrządzeniem 
losów tak boleśnie zawikłać się miały, aby ostatecznością 
wynikłych ztąd stosunków  doprow adzić i tę porę na
szej historii do takiejże samej ostateczności każdookre- 
sowych dziejów naszych, jaką rzeczywiście w  całym 
ciągu  tych dziejów, u każdego ich zwrotnika widzimy. 
W  wiekach panowania w Europie sw obód feudalnych, 
dostąpiły te swobody w  naszej, aczkolwiek nie feudal
nie uorganizowanej szlachetczyźnie najpiękniejszego sw e
go wyrazu, którego całej piękności jeszcześm y do tąd  
bynajmniej dostatecznie nie zbadali i nie ocenili. W  nad
chodzącej obecnie porze swobody powszechnej przedsta
wimy też światu, dzięki niezanadto rozwiniętem u u nas 
żywiołowi średniemu, miejskiemu, który w innych k r a 
jach  europejskich klinem między obudwom a końcam i 
społeczeństwa, ludem i szlachtą się rozpiera, i w scho
dzącą tam w olność w nienaturalną przew agę sw obód 
municypalnych skarłow acić zagraża —  przedstaw im  
światu w znioślejszy , da B ó g , obraz sw obody p o- 
w s z e c h n e j ,  niż może okoliczności innym ludom dozw o
lą. Dziś —  któryż z ludów okaże nam obraz piękniej
szy nad ten, jaki znaczna, z każdym dniem większa (a 
wnet niewątpliwie wszelka) część szlachty przedstaw ia 
dobrowolnem zrzeczeniem się połowy swego mienia 
dla poratowania ojczyzny, dla zbratania się z ludem —• 
%a doznaną od niej r z e ź  i pożot /ę ! —  Jeszcze ten  
czyn zupełnie nie nastąpił, jeszczeż i zupełne uznanie 
jego  zasługi w nagrodę mu me padło. Z resztą jestto 
czyn tak szlachetny, że samo wymienienie jego dosta
teczną stanie mu chwałą. Jakoż w uznanie zasługi d o 
tychczasowych przykładów tego czynu pozwalam y sobie 
przytoczyć tu głos towarzyszący jednem u z takowych 
przykładów , odezwę właściciela do swoich dawnych 
poddanych przy rozw iązaniu dawnego z nimi stosunku. 
Akt ten, napisany z całą prosto tą i skrom nością szcze
rości, w edług pojęć ludzi, do których jest wymierzony, 
popadł nam przypadkowie w ręce, i uprosiliśm y od 
czcigodnego autora pozwolenie umieszczenia go tutaj, 
w  pozostawienie świadectwa, jakiem i uczuciami pow o
dow ała się u nas zdawna znaczna część wiejskiego oby
w atelstw a, i z jakiem uczuciem przystępow ała w dniach 
dzisiejszych do złożenia ludowi swojej ofiary —• za przed- 
dw uletnią rzeź i pożogę.
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Kochani moi bracia-w łościanie!

Od lat 20, jak jesteście pod moim zarządem  i opie
k ą , zajmowałem się całą duszą tak polepszeniem bytu 
w aszego , jakoteż nadaniem wam  czystych wyobrażeń 
i  podniesieniem pojęć waszych. W  miarę jak  widzia
łem  pojęcia wasze rozwijające s ię , uwalniałem w as 
każdorocznie stopniowo od różnych powinności. W  po
czątku zniosłem w arty nocne, stróże, dalej wyrabianie 
płócien, przędzenie motków, dawanie osypu w zbożu, 
następnie dziesięcinę pszczelną, nakoniec zmniejszyłem 
pańszczyznę, a to w  tym stosunku, że którzy robili 
p rzed  sześcią laty, rocznie po dni 104, robią teraz 81, 
a  ci, co robili 81 robią teraz 52. Zaprow adziłem  ka
sę gm inną, tak urządzoną, iż pożyczkę z niej zacią
gniętą wypłacacie procentem ; na zaprowadzenie tej 
kasy pierwszy fundusz dałem wam od siebie. U rzą
dziłem szkółki w każdej gminie dla waszych dzieci. 
Z drow ie nawet wasze było w mojej pamięci, dom mój 
d la  słabych był całodziennie otwarty i przystępny. Cy
rulik  w każdym tygodniu z obowiązku przyjeżdża do 
w iosek naszych; akuszerka uprzywilejowana od rządu, 
mieszka między w am i; lekarstwa z apteki, ile tylko po
trzeba ich w ym agała, mieliście na zawołanie, w razie 
zaś większych słabości sprow adzałem  własnym kosztem 
i m oją furm anką doktora, jaki był najlepszy w  okolicy. 
W ymieniam to wszystko jedynie dla pozostawienia śla
d u  dzieciom i w nukom  waszym, aby odczytując to kie
d y ś , mieli wyobt-ażenie, że ci, k tórzy niegdyś mieli 
w ładzę zarządzania ich ojcam i, nie dla tego tylko na
zywali się panami ich , aby im panowali i uciemiężali 
ic h , jak  to w rogow ie nasi starają wam  się wystawić, 
ale że bylito ludzie, którym  uczucie ludzkości i św ię
tość obowiązków opiekowania się wami była pierw szą 
n ad  własny interes. W szystko to robiłem  dla was 
z se rca , przekonania i obow iązku, ale nie z takiego 
obow iązku jak wy to rozum ieć możecie, to jest z po
w inności, do k tórej mnie zm usza wyższa w ładza lub 
praw o jakie k ra jow e, nie bracia! robiłem  to z obo
w iązku, jaki my ludzie jedni względem drugich mamy, 
przez boga w  sercu zaszczepiony, jaki każden czło
w iek jeden w zględem  drugiego z p raw a natury, praw a 
boskiego wypełniać powinien. Ja tedy z przeznaczenia 
boskiego m iałem  obowiązek czuw ać nad w aszą dolą 
p o  o jcow sku, wy zaś taki sam obow iązek macie sto 
sowanie do stanu , jaki wam bóg przeznaczył, robić 
każdem u dobrze w  m iarę m ożności w aszej, bo tak 
nam  w szystkim  bóg przykazał, i z tego naszemu stwór
cy rachunek nam zdać będzie trzeba. Owocami p ra 
cy mojej cieszyłem s ię , bo zauw ażałem , że lubo 
nie w szyscy, przecież w iększa część w7asza oceniała 
m oje dla was postępow anie. W  pierwszych momen
tach  trudno było wam  po jm o w ać, co mnie po 
w odow ać mogło do robienia wam  dobrze. Ja byłem

na to wyrozumiałym, bo miałem w szelką nadzieję, że 
czas i usiłowania moje zniszczą tę nieufność i przeko
n ają , że pan 'przyjacielem i bratem  wam być może. 
Przypom inam  sobie, jak  uczty dla was sporządzane po 
ukończonych zb iorach , w pierwszych latach zdawały 
wam się nienaturalne, jak nie mogliście pojmować te
go, abym ja  ponosił fen trud i koszt bez celu korzyści 
d la siebie. W ynagradzanie przy takich ucztach tych 
wszystkich gospodarzy, którzy najwięcej w  ciągu roku 
odemnie prócz odrobionej pańszczyzny golowej zaro
bili w ypłaty, zdawało wam  się dziwnem ; w zbudzało 
to w w as początkowie podejrzenie, i w  pogadankach 
waszych mówiliście nieraz, jak  to być może, aby pan 
nam darm o te siwe czapki dawał, kom ornicom  jałów 
k i, bez żądania od nas jakiejś wysługi za to. Lecz 
jak  się to corocznie przez lat 20 pow tarzało, przej
rzeliście nakoniec i pojęliście rzeczywiste dążenie m o
je , że ja  was tym sposobem  zachęcić chcę do zara
biania jaknajw ięcej za gotow e pieniądze. Zbaw ien
nych skutków tego, nie zaprzeczycie, jako też i tego, 
że kasa pożyczkowa, zaprowadzona do polepszenia by
tu w aszego, dużo się przyczyniła, a w pływ  mój i miej
scowego w aszego kochanego proboszcza na życie m o
ralne w asze, o wiele wyżej was postawił od innych 
sąsiednich w iosek, od których o ileście niżej byli, sa
mi to najlepiej pamiętacie, i kilkakrotnie z ust waszych 
z ukontentowaniem słyszałem , jak  wam to bracia wasi, 
a sąsiedn ich , w si w łościanie na jarm arkach  i prażni- 
kach w yrażają, że „ G azdę z  Byczkowiec i  Skorody- 
niec w  s tu d y  p izna ty .“ Dotykalne zaś dowody polep
szenia się waszego bytu s ą , iż przy  objęciu m ojeni 
Byczkowiec i Skorodyniec na 240 num erów  gospoda
rzy , pieszak żaden p raw ie , których jest trzy części, 
nie m iał bydła do obrabiania pola swego, a pojedynki 
nie w szyscy; dziś zaś pokażcie mi jednego między 
wami gospodarza, aby nie miał zdatnej chudoby d a  
obrabiania swojego pola , a nawet między chałupnika
mi i kom ornikam i m ają niektórzy robocze bydło, każ
dy zaś bez wyjątku ma krowę. Przypomnijcie sobie, 
jak  z każdym początkiem  wiosny w pierwszych latach 
oblegaliście dom mój z próżnem i w orkam i o zapomo
g ę  na życie i zasiew y; ileżlo już lat m inęło, a między 
temi były lata głodu i nieurodzaju pow szechnego, a 
wyście ani jednego ziarnka zboża tak na żywność jako  
i zasiew nie potrzebowali odem nie; mieliście zaw sze 
chleb w łasny, obsiane pola wasze, i z sąsiednich w si 
pola w łościan waszem ziarnem  w  najcięższych latach 
obsiewahście. Oto są skutki kasy gminnej, wciągnie- 
nia się waszego do zarabiania golowych pieniędzy, na
stręczania wam sposobności zarabiania tak u mnie ja 
ko i w  suszarni buraków , utworzenia zpomiędzy was 
każdego rodzaju rzemieślników w  miejscu, gdzie przy 
objęciu mojem ledwo kilku m ularzy było. Dziś mamy 
do 30 swoich m ularzy , cieśli, stelm achów , traczów,
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cegieln ików , w apniarzy, kowali ild. Przyczyniła się 
niemało do polepszenia bytu w aszego zrobiona prze- 
zemnie regulacya gruntów  waszych, a chociaż ta mnie 
dużo czasu zabrała , ogromnie dużo przykrości zrządzi
ła, czego sami byliście świadkami, lecz w idząc w tem 
przez regulacyę w yrów nanie waszej posiadłości i p rzy
szłe polepszenie doli w aszej, cierpliwie to znosiłem , i 
bóg  pobłogosław ił mi, patrząc na czystość zam iarów  
moich dla was, że dziś w  przekonaniu mojem cieszyc 
się m ogę pom yślnością waszą, jak  ojciec szczęściem  
własnych dzieci, a wy przy każdej sposobności dajecie 
mi dow ody, że rozum ieliście mnie i umiecie być wdzię
cznymi. Tak kochani b racia-w łościanie! od chwili ob
jęcia Byczkowiec i gkorodynicc rozpocząłem  mój za
rząd  z tem przekonaniem , że wam ojcem i opiekunem  
być winienem i dopełniłem święcie tego obowiązku. 
D zisiaj, kiedy Bóg wszechm ocny dopom ógł mnie i 
w spółobyw atelom  moim, iż dożyliśmy czasu, w  którym 
w olno nam  zrobić ofiarę z naszej w łasności, jako bra
ciom naszym, których przed bogiem i ludźmi za takich 
uznajemy, składam  zarząd mój z tem miłem zadow o
leniem w ew nętrznem , iż czas , w którym opatrzność 
pow ierzyła w ręce  moje opiekę nad wami, dla dobra 
waszego użyłem. Jakim  sposobem  przychodzim y do 
tego, wyjaśnić w am  winienem. Przed kilką laty p ro 
siliśmy najjaśniejszego pana na sejmie, to jest na ze
braniu  się naszem we Lw ow ie, o uwolnienie w as od 
pańszczyzny, lecz ta prośba nasza nie została wysłucha
n ą , tak jak  wszystkie skargi nasze, bo nie dopuszczali 
tych do m onarchy w rogi nasi, urzędnicy. Gdy takich 
w rogów  ludu a tym samym i monarchy, najjaśniejszy 
pan  teraz oddalił, już skargi nasze i prośby dojdą go. 
Powziąwszy w ięc w iadom ość o nadanej nam wolności 
mówienia i pisania tego, co nas dolega, i przedłożenia 
m onarsze życzeń naszych dla w as , ponowiliśmy na
tychmiast p rośbę naszą, k tó rą  wam tu składam  w ję 
zyku ruskim  i taką sam ą w języku  polskim , ażeby 
w am  wasi synowie odczytywali ją . P rośbę tę naszą 
złożyliśmy na ręce gubernatora we Lwowie, który ją  
p rzesła ł najjaśniejszemu panu. Spodziewam y się po 
myślnych skutków  tej prośby n asze j; nim to jednak  
n as tąp i, na co jeszcze jak iś  czas z porządku rzeczy, 
jak i przy wszystkich takich zmianach w ypaść musi, 
czekać nam  przyjdzie; j a  o d  d z i ś  d n i a  n i e  ż ą d a m  
o d  w a s  r o b o t y  z a  p a ń s z c z y z n ę .  Ale że bez po 
m ocy waszej, kochani bracia-w łościanie, gospodarstw o 
rolnicze doznałoby w  ogóle straty, wzywam w as i p ro 
szę, ażebyście podług ugody, jaką między sobą zrobi
m y, za pieniądze robili szczerze-i pilnie posesorow i. 
Z  tego w zględu spodziew am  się , że i tą razą niedo- 
św iadczę od w as przeciw ności, i z tem zaufaniem od 
jeżdżam  od was, iż zechcecie być pomocnymi poseso
rowi, jakbyście to dla mnie robili. Zeby mnie zaś kto 
nie p o sąd za ł, że ja  w ystępuję do w as jako burzyciel

spokojności tą moją odezwą, i chciał odprow adzać w as 
od posłuszeństwa naszemu rządow i, ośw iadczam , iż 
mam na celu spokój, jedność i porządek , i p roszę 
was, abyście tak jak  ja  byli wiernymi poddanym i na j
jaśniejszego pana , i ufali że najjaśniejszy pan, w ysłu
chując prośbę naszą, do waszego przyszłego szczęścia 
przychylić nam się pozwoli. To więc co m ówię do 
was, na dowód w każdym razie, składam  co do słow a 
na piśmie, jeden egzem plarz w  ręce w asze, drugi na 
ręce waszego proboszcza. Ja oddalam się od w as dla 
dopełnienia obow iązku ojca, to jest dla ukończenia nauk 
mojego syna i córki, a waszych chrzestnych dzieci, co 
jeżeli da mi bóg szczęśliwie dopełnić i przy życiu nas 
wszystkich zachować raczy, i razem między w as po
w rócić nam pozwoli, spodziewać mi się należy , że 
pożycie nasze między wami będzie o wiele szczęśliwsze; 
bo już znikną między nami i wami stosunki panów  i 
poddanych, a miejsce tego zastąpią sąsiednie i bratnie. 
Teraz nam tylko b łagać boga należy, i w  tym celu 
wzywam was, abyście się zgromadzili na nabożeństwo. 
Będziemy wspólnie modlić się, aby wszechm ocny stw ór
ca przyspieszyć raczył szczęśliwą godzinę pomyślności 
pow szechnej, abyśmy podziękowali razem za jego  ła
sk i, że lud swój chrześciański pod panowaniem naj
jaśniejszego pana zostający, nas braci Polaków i Rusi
nów tym sposobem  nierozwiązanym węzłem zjednoczył. 
A odtąd słodko nam będzie dopełnić tego przykazania 
bożego: „Kochaj bliźniego jako siebie sam ego14, bo 
już nie będzie pomiędzy nami powodu nienawiści, ale 
Zgoda, Braterstwo i Jedność. —• W asz brat, sąsiad  i 
żołnierz gwardyi narodow ej, Ferdynand Cielecki.

Z  CJ ©  A .

A kiedy Mojżesz na Syonu szczytach 
R ył słowa boże w płyty granitowe —
Lud Izraela w pu rpurach , b łęk itach ,
Kwiatami cielca obsypywał głowę.
I krzyczał „Z g o d a , między nami zgoda! 
Bogaśmy sobie uleli ze złota,
O dtąd nas wieczna owionie pogoda,
On Kanaanu otworzy nam w ro ta !44 
A kiedy prorok usłyszał te gw ary ,
Stanął jak  ska ła , niby głaz bez ruchu ,
I boga zemsty uczuł duch w swym duchu ,
I grom em  ryknął: „Kto się nie zrzek ł w iary, 
W iary w  Jehow ę, —  niechaj miecz dobywa 
A słucha!44 —
A na lud cały padła cisza g łucha,
I p łach tą strachu drżący się zakrywa. —
A plemię Lewi wystąpiło przodem ,
A prorok ryczał: „Jehowy mściciele!
Lećcie ognistym rozlać się pochodem ,
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A każdy  trupem  niechaj d ro g ę  ściele!
P ó k i lud cały  zm ieconem i g łow y
Gniew nie p rzeb łag a  m ściciela Jeh o w y !“ —
I padło  g radem  L ew i pokolenie 
N a za lęk łego  narodu  ob o zy ,
P rzed  nim  ry k  s tra c h u , ję k i ,  w ycie zg ro zy ,
Za nim —  ju ż  cisza —  g łucha śm ierć  —  jęcz en ie , 
l p łacz  dziecięcy. —
P ad ło  bez siedm iu  trzydzieśc i tysięcy.
A p ro ro k  łzam i z ap ła k a ł nad  ludem ,
Bo b ó g  łaskaw y  p rzebaczy ł ju ż  w iny ,
I m iecze Lewi w strzym ał nag łym  c u d e m ,
L duchem  zgody p o w ia ł na doliny. •—
A n aró d  prochem  posypyw ał skronie 
l k rzy cza ł: „Z goda  m iędzy n am i, z g o d a !“
A p ro ro k  boską  rad o ść  uczu ł w  ło n ie ,
Bo gniew  się je g o  ro zp ły n ą ł ja k  w o d a ! —

*  *
*

S etkam i w iek i, ja k  godziny  b iły ,
A w  dw óch obozach  —  zaw sze stały ludy;
Bo te w  zło tego  cielca uw ierzy ły ,
Tam te w p ro ro k a , Jehow ę i cudy. —
Ilek ro ć  św ięta  p rzem ag ała  sp ra w a ,
O boz lew icy k rzy cza ł: „ Z g o d a , zg o d a!
I m y w  Jehow y uw ierzym y p raw a!
Z g o d a , b ra t b ra tu  niechaj ręk ę  p o d a !“ —
I zaw sze  p raw e  kulały się d ło n ie ,
Z m azanych  b ło tem  d łońm i p o tęp ień có w ,
I zaw sze p raw ych  k rw ią  tryskały  sk ro n ie ,
P od  toporam i pod łych  odszczepieńców .
„ Z g o d a “ krzyczeli „zg o d a  m iędzy n am i;
W y j ą  burzycie  czciciele Je h o w y ,
Po  w aszych k a rk ach  m ieciem  to p o ra m i,
Bo nam  za zg o d ę  w asze ręczą  g ło w y !“ —
O , takiej zgody  nie k aza ł Jehow a.
M ieczam i Lew i tęp ił ta k ą  zgodę.
B o ona m artw a  ja k o  tr u p ,  ja ło w a ,
Za niąto piekło a nie ra j w  nag ro d ę .
Z g o d a ! hej z g o d a , w ieczna  w ieku ista!
L ecz m iędzy nam i co w ierzym y w b o g a ;
K tórych  m yśl pa ła  silna  i o g n is ta ,
Czysta ja k  ju trz n ia , n ie sk a lan a , b łoga .
Lecz niechaj będzie ty s iąck roć  p rzek lę ty ,
H ańbą sk a lan y , zp o śró d  nas w ypchn ię ty ,
K loby lew icy b ra tn ie  p o d a ł dłonie. —
Bo ona w  b o g a , Jehow ę nie w ie rzy ,
Bo ona w  g rzech ach  a zhańbieniu  to n ie ,
Bo ona w  p rz e p a ś ć , w  p ie k ło , w  otch łań  bieży, 
H ańba  je j ,  h ań b a! Z a n ią  p io runam i!
Z a  n ią  m ściciela Iehow y m yślam i!
.'Za n ią  L ew itów  św iętem i m ieczam i!
P ó k i się zg ro zą  w łos je j nie najeży ,
P ó k i się czo łem  w p ro c h u  nie ro z śc ie lę ,

I w  jednym  boga  jed n eg o  koście le  
W  c n o tę , w  Je h o w ę , w  b o g a  nie uw ierzy.

L. J.

O portretach 
Teofila Wiszniewskiego.

W  pierw szych  dniach  po  nastan iu  w olności d ruku , 
w yszed ł w  W iedniu  o b raz  Teofila W iszn iew sk iego , p rzez  
jed n eg o  z m łodych a rty stów  tam  się sposob iących , na 
p ó la rk u szu  litografow any. O braz  len tak  posp ieszn ie  
w ykonany , że  w  jednym  dniu  a rty sta  na kam ieniu  go 
o d ry so w a ł, a  w  d ru g im  o d b ija ł, św iadczy  co do ry 
sunku  i techn ik i, o n iepospolitym  je g o  talencie, a  z a 
p a ł ,  z k tórym  go  na m iejscu  ro z k u p y w a n o , o żyw ej 
szlachetnych  W iedeńczyków  dla n a s  sym paty i; lecz po- •
dob ieństw em  i w yrazem  tw arzy  zadow olić  ten obraz  
nas nie m o że , cośm y na  ogłoszenie w yroku  i śm ierć  
W iszniew skiego patrzyli.

W szystkie obrazy  naszego  M ęczennika m usia ły  być 
ry sow ane ukradk iem , gdzieś zza okna i zbyt p o sp ie 
sznie. Ś cis łego  w ięc  podob ieństw a w ym agać po n ich 
trudno . N asz litog raf tylko kop ię  jed n eg o  z tych o b ra 
zów  m iał pod  rę k ą , sam  w e L w ow ie  31 łipca r. z. nie 
b y ł; a kto tej w ielkiej sceny  pośw ięcenia  nie w idział, 
w y o b raz ić  jej sobie nie zdoła. L itog raf ch cąc  zapew ne 
tw arz  u p o e ty zo w ac , w y raz ił w  niej g łęb o k i sm utek, 
podobny  jak i je s t na znanych pow szechnie  o b razach  
Ł uk asiń sk ieg o , lecz ja k iś  sm utek  ponury , bez sz lachet
nej Ł ukasiń sk iego  rezygnacyi. Ł ukasiń sk i w ystaw iany  
by ł w  d ług iem  i ciężkiem  w ięzien iu , bez nadziei w y
dobycia  się, a  jeszcze  m ło d y , w ięc  i bez nadziei ry 
ch łego  uw olnienia przez  śm ierć  n a tu ra ln ą ; jeg o  sm u
tek  nas nie zadziw ia, a  p o łączony  ze w spom nioną rezy- 
g n a c y ą , budzi litość, lecz litość zm ieszaną ze czcią , 
k tó ra  Ł ukasiń sk iem u  bynajm niej nie ub liża . W  innej 
chw ili, w  innem  zupełnie po łożen iu  w yob rażo n y  je s t 
W iszn iew sk i; on w kró tszem  w ięzieniu  tyle w yc ie rp ia ł, 
że śm ierć  uw ażać  m óg ł za  w ybaw ienie. Jem u nie li
to ść  się n a leż y ; w yrażen ie  sam ego  tylko sm u tk u  na  
tw arzy , k rzyw dzi go , bo  budzi podejrzen ie , ja k b y  ża
ło w ał życia lub  tego co uczynił.

W iszn iew sk i co działał, dz ia ła ł z p rzek o n an ia , nie 
lekkom yśln ie  ani w  uniesieniu chw ilow em , przem ijają- 
c e m ; w szystkie następstw a  sw ojego  działania p rzew i
d z ia ł i na  w szystko by ł p rzygo tow any . H aniebny r o 
dzaj śm ierci nie zastra sza ł g o ,  bo  on ją  sw ojem  p o 
św ięceniem  uszlachetn iał. P rzew idyw ał m oże ow oce, 
k tó re  śm ie rć  je g o  w ydać m ia ła , a  pew nie d la  siebie 
p rzeczuw ał n ieśm ierte lność . N a jeg o  w ięc  tw arzy  sm u
tk u  nie było . Nie u rą g a ł uroczystej chw ili junactw em , 
nie u d aw ał niew czesnej w eso ło śc i, a le  nie p o b lad ł, nie 
poczerw ien ia ł, nie zachm urzy ł się, nie okazał gniew u,
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oburzenia ani zawziętości. Mimo osłabienia z m ąk i 
odbytej ciężkiej choroby, mimo nóg  opuchłych, w stę
pow ał na rusztow anie i schodził z niego krokiem  p e 
wnym  i niezachwianym. Przem ów ił tylko przy w ystą
pieniu i zejściu: „Żegnam  w as Polacy!“ —  bo czyż 
słów  potrzeba mu było, aby współczucie obudzić? —  
W idzów  uginałćt g łęboka bo leść , ich oczy zaszły łza
m i gorzkiemi, ciche łkania przeryw ały uroczyste, w y
m ow ne ich milczenie; W iszniewski zachow ał pow agę 
i godność swojego szczytnego stanowiska. 1 w arz jego 
zachow ała tę pogodę, którą starożytni rzeźbiarze na
dawali posągom  swoich bogów  i bohaterów , a wielcy 
w łoscy m alarze obrazom  m ęczenników  chrzescianskiej 
w iary. I ta pogoda nazajutrz na widok szubienicy i 
w  samej śmierci go me opuściła.

Zawsze więc jeszcze po którym z naszych artystów, 
co tej wielkiej, uroczystej sceny świadkami byli, w y
glądam y i wymagamy ze szkicy wówczas dorywczo 
schwyconej, obrazu starannie w ykończonego, któryby 
wzniósł się do wysokości sw ojego przedm iotu, l a k i  
obraz z w iernością i praw dą wykonany, sam zdolny 
je s t w sławić artystę od razu.

C I P C I A .
( D okończenie.}

Jak łatwo po jąć , me zm rużyłem  oka przez całą 
noc. Tysiączne dom ysły przedstaw iały mi w różnych, 
najdziwaczniejszych postaciach autorkę czy autora ta
jem niczego listku. Zapewneto któryś z kolegów  związ
kow ych , pom yślałem , chce mi dać informacyę w zglę
dem zachowania się w  ciągu sprawy. Albo też jestto 
podstęp  szpiegow ski, m ający wyłudzić odem nie skazó- 
w ek do w ciągnienia więcej towarzyszów w mój pro
ces. Lub też w reszcie jestto  p rosta  pomyłka, a do rę
czona mi kartka była może kom u innemu przezna
czona. Zamiast czegokolw iek, dowiedziałem  się tej 
nieskończenie długiej nocy o istocie owego sennego 
w idziad ła , które od pierwszego noclegu w  więzieniu 
conocnie we śnie mi się jawiło. Byłto w  prozaicznej 
rzeczyw istości stróż więzienny, który przy roncie z po 
spiechem  do celi w padał, i dla przekonania s ię , czy 
w szystko W należytym w niej porządku, po obejrzeniu 
się  w koło, więźniowi latarką w  oczy przyświecał.

W  końcu zaśw itał ranek upragniony. Lecz ileżto 
razy trzeba jeszcze było schować nazad nieczytelną 
w  długim  więziennym m roku kartkę, nim w reszcie roz
jaśn iło  się dostatecznie i w ystąpiły na niej wyraźnie 
s łow a: „Donieś, czego ci po trzeba? kog o , o czem 
w  twej sprawie uw iadom ić? Bądź spokojny, więzienie 
iwoje nie długo jłofrwa. C ipcia.11

Tych kilka słów bynajmniej mnie nie zaspokoiło. Nie

szło mi bowiem o żadne potrzeby, które mi się jeszcze 
uczuć nie dały, ani też o zawiadomienie kogokolw iek 
względem toku mej spraw y, gdyż okoliczności dozwa
lały mi nie w ciągać w  nią nikogo; pragnąłem  jedynie 
w iedzieć, kto C ipcia? Pragnąłem  tego z dziecinnym 
uporem , który ledwie do płaczu mnie nie pobudzał. 
Zapom niałem  żem w więzieniu, zapomniałem wszystkie 
smutki i życzenia więzienne; sama tylko żądza pozna
nia mojej nieznajomej, płomieniem całą wyobraźnię 
ogarnęła. W ezwana do rady „R zeczpospolita11 nie 
umiała mi żadnej w tej mierze dać odpowiedzi. O trzy
małem tylko ołów ek od niej, którym prócz gorącyoh 
dzięk za okazany mi spó łudzia ł, skreśliłem  w odpis 
nam iętną prośbę o danie m i skazówki, komu tyle szczę
ścia zawdzięczam. Poczciwy W ęgier w ziął wczoraj
szym sposobem  m oją odpowiedź i przyrzekł przynieść 
mi nowy liścik za dwa tygodnie, gdy znowu na w artę  
do Karmelitów przyjdzie.

Te dwa tygodnie, wydające się dwoma stóleciami 
gdy dopiero m ijały, były krótką chwilką gdy już mi
nęły. Bo zupełny brak  istotnego czynnego zajęcia się  
w  więzieniu, jak  każdą obecną godzinę wiekiem roz
w leka, tak  wzajem całe la ta , nie obciążone w agą ża
dnego rzeczyw istego czynu, w  jedną przelotną chw ilę 
w  wspomnieniu ściąga. Jestto niejaką złudą pociechy 
dla więźnia, gdy pom yśli, że i dalsze lata tak lekkim  
w  pamięci w ioną mu puchem , ależ nim one w ionął 
ależ m ęczarnie obecności!

Otrzym ana po dwóch tygodniach kartka donosiła: 
„W  sądzie masz złożone pieniądze na wikt i inne po
trzeby. Kto jestem , dowiesz się później. Tymczasam 
wytrwaj spokojnie. Cipcia.11

Dalsze prośby o zaspokojenie mej ciekawości nie 
odniosły lepszego skutku. Stało się zadość rzetelnym 
potrzebom  m oim ; fantastyczny zbytek zadowolenia cie
kaw ości nie liczył do nich; oczekiwałem z gorączkow ą 
niespokojnością trzeciej kartki, lecz żołnierz nie w raca ł 
w ięcej; tajemnicza korespondeneya urw ała się.

W szakże, jakkolw iek krótka, zostawiła mi ona prócz 
materialnej pom ocy niewyczerpany na długi czas cier
pienia skarb moralnej pociechy. Owszem ta m oralna 
pom oc była jedynym  pomyślnym jej skutkiem. Bo gdy 
w krótce mój przyniesiony do więzienia szczupły zasi
łek  się w yczerpa ł, nie m ogłem  upom nieć się o zło
żoną za spraw ą Cipci pomoc, po którą zgłoszenie się 
byłoby m oją korespondencyę w ykryło; a z sądu, gdzie 
zwłaszcza w początkach każdej inkwizycyi o jak  naj
w iększe znękanie więźnia starano się, nikt o p rzygoto
wanej mi uldze nie wspomniał. Stanęło więc na tern, 
że ponieważ w łasne pieniądze mi wyszły, m uszę przejść 
na wikt więzienny. W ikt ten był dw ojaki, iakzwany 
szpitalny, nieco znośniejszy, i prosty  aresztancki, tak- 
zwana sa łam acha .  W  aktach urzędowych w yglądała 
sa la m a c h a  wcale nieszpetnie; wchodziły w nią bow iem
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codziennie dwa różne dania a trzy razy w tygodniu k a 
w ałek  mięsa. Ale w rzeczyw istości, mianowicie dla 
ludzi, wychowanych na zw ykłej, choćby najlichszej 
straw ie, bylto w yrok głodu....

W iecież wy grzeczni panowie i panie, co to g łód?  
kilkum iesięczny g łód? głód zaostrzony piołunem  niewoli 
sam otnej, niedozwalającej oderw ać mczem myśli od 
obecnego  cierpienia zwierzęcego, przypraw iony w ilgo
c ią  i sm rodną stęchłością zam kniętej, nawpół podzie
m nej celi, z dodatkiem wiecznej nieruchomości, braku 
wszelkiego umysłowego pokrzepienia, kajdanek, a wresz
cie —  aby najmniejszy, choćby zimowy wietrzyk wol
ności do zgniłej nie zawiał celi —  rozkazu zamknięcia 
okna na kłódkę.

Zwyczajnym skutkiem tego wszystkiego bywał szkor
b u t. Zacząłem  uczuw ać okropne łom anie w kościach, 
przy którem nieustająca fluksya z bólem zębów  jeszcze 
najm niejszą zdała się fraszką. W ezwany lekarz uśmiech
nął się żartobliwie na wskazane mu ściany, pleśniejące 
od wilgoci, na strawę nietkniętą, której zwykłemi przy
sm akam i były w padłe w nią przy lmrtownem kotłowem 
w arzeniu św ierszcze, stonogi, niekiedy całe myszy —  
na tw arz opuchłą, na sińce od kajdanek. Oburzony 
tą  n ielilościw ością, chciałem własne bole pogorszyć, 
aby w idoczniejszą ich oznaką skłonić lekarza do zara
z y ; okładałem  tw arz zimną w odą, aby puchlinę zw ięk
szyć. Ból się powiększył, ale lekarz ofuknął mię, że 
go bez wszelkiej potrzeby trudzę.

Dziecinną w ściekłość, wzbudzoną temi cierpieniami 
i  nieludzkością ludzką —  co wszystko w porównaniu 
z  cierpieniami innych więźniów było rzeczywiście jeszcze 
d robnostką —  uśmierzyły tylko słowa Cipci „W ytrw aj 
spokojnie." Uspokoiłem się. Zanurzyłem się sam w sie
bie. Zagrzebałem  myśl całą wewnątrz, aż pogrążając 
się coraz głębiej, dokopała się tam na dnie ukrytego 
w  każdej duszy ziarnka, promienia religijności. W yło
niw szy się w skruszeniu całego jestestwa na wierzch, 
oświecił mię ten promień nagłe nieznanym dotąd, p ra
w ie jaskraw ym , porażającym  blaskiem. Upadłem pod 
je g o  przem ocnem  wrażeniem . Odszedłem praw ie od 
zm ysłów. Po całych dniach leżałem na kolanach, w  m o
dlitwie, we łzach nieustających. Książka religijna zdała 
m i się zbawieniem. Prosiłem o n ią ; nie dozwolono 
m i żadnej. Miałem z sobą jedyną książkę, gram atykę 
francuską. Umieszczone na pierwszych kartkach po 
p o lsku  i po francusku „Ojcże-nasz" i „Zdrow aś-M aria“ 
stały mi za ca łą  Księgę żywota, Rzuciłem  się na nie, 
jak  um ierający z g łodu potępieniec na pokarm  zbaw 
czy. Pokarm  ten pokrzepił mię zaprawdę. W zm ocnio
n y  n im , oparłem  się pokusom  okupienia sobie łaska
w szego obejścia się ze m n ą , ulgi w głodzie jakoteż 
innych cierpieniach, przez wyjawienie tajemnic koleżeń
skich, jakie w  mej mocy były. Głos boży dodał siły 
d e  usłuchania głosu ludzkiego: „W ytrwaj spokojnie."

Przez dni kilkanaście trw ał ten religijny szał kłę- 
czków , pobożnych łez i modlitwy. Po nim nastąpił 
jak iś błogi spoczynek, spokój wewnętrznego wesela. 
Jaskraw y blask otwartych niebiosów cofnął się w  gorę, 
a na dole została tylko ozłocona nim fantastyczna postać 
Cipci, święty dla mnie obraz więziennej patronki mojej 
odm alowany dowolnemi rysami młodzieńczej w yobraźni. ,

Prócz duchowej pociechy, ja k ą  mi nieustanne m a
rzenia o niej przynosiły, sąsiedni koledzy moi żywili mię 
niemniej pożądanym  karm em  zmysłowym. Zacna „R zecz
pospolita" miała po długiem więzieniu lepszy od mego 
wikt szpitalny. Gdy się pokazało, że mnie nie na k il
kudniowy tylko postrach s a ł a m ac hą  sąd raczy, a jam  
wreszcie przyjęcia dawno ofiarowanej mi od „Rzeczy
pospolitej" mięsnej pomocy odmówić dłużej nie m ógł, 
zawsze z czterech porcyj mięsa, przynoszonych moim 
sąsiadom , jeden kawałek, uwiniony w d ługą kiełbasę, 
przesunął się do mnie przez tę dziurę, którędy tabaka 
niegdyś jechała. Później, gdy przecież kłódkę od okna 
zdjęto, i kochany „A parat", żyjący na wikcie płatnym , 
nierzadko kęsem pieczeni „Bagnecinę" częstował. Tak 
pocieszany nieodslępującem  mię widzeniem mojej p a
tronki, żywiony przez kolegów, których nigdym przed
tem ani potem  w życiu nie w idział, przebyłem  szczę
śliwie najsroższe dnie cierpienia.

Nastała pora lżejszej doli. Po skończonej inkwizy- 
cyi dano mi wikt szpitalny, zdjęto łańcuszki, dozw olo
no niekiedy książki. Nadeszło też lato, a z niem co 
kilka, z początku 7 , później 3 dn i, godzina spaceru  
po 3b krokowej ścieżce w ogrodzie. Nadewszystko zaś 
miła nastała rozrywka w  wieczornych pogadankach 
z kolegami przy oknie. Ilekroć dobry, to jest młody 
żołnierz stał pod oknem na straży, spędzaliśm y wszy
scy 8 więźnie polityczni w naszem  skrzydle, każdy wie
czór do rontu o północy na poufnej, wesołej rozm o
wie, przerywanej często roskosznie, zasłyszaną zdałeka, 
ze światu, piosnką narodow ą, zalatującem i zdała dźwię
kami fortepianu, które z szczęśliwych, wolnych brzm iąc 
pokojów , nie domyślały s ię , że samotnych w ięźniów  
weselą.

Po długiem sąsiedztwie rozbiła się nasza osada 
więzienna. „R zeczpospolita" i „K siążę" wyszli na wol
ność. „A parat" został wywieziony do Tryesfu, „Jargo- 
gu ł“, Henryk Dmochowski, którego przyjaźni winienem 
był udzielenie sobie przez stróża więziennego gram a
tyki angielskiej, później towarzyszki innego kolegi, E. 
C hrząstow skiego, podczas kilkuletniego więzienia na 
S zp ilb e rg u —  poszed ł, skazany, do Kufszfajnu. Zosta
łem sam jeden —  zostałem jeszcze rok cały.

*  *
*

D opiero w kilka tygodni po uwolnieniu, wróciwszy 
ze w si, dokąd natychmiast mię uw ieziono, dowiedzia
łem  s ę, kto jest C ipcia, patronka nietylko moja, ale
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w iadom ie i niepowiadom ie, w szystkich w ów czas uboż
szych w ięźniów  karm elickich.

W ieczorem  letnim , w  ogrodow em  m ieszkaniu czci
godnego  tow arzysza więziennego M., zgrom adziło się 
g rono  przyjaciół. Miałem tam  złożyć podziękow anie 
Cipci, k tórej jeszcze nie znałem . W patru jąc  się w  to 
w arzystw o  dam skie z niespokojną ciekaw ością odga- 
dnienia z pom iędzy nich mojej patronki, słyszę obok  
siebie g łos zacnego gospodarza d o m u , zbliżającego 
się z przeciw nej strony z ja k ąś  piękną, dziwnej uprze j
m ości blondynką. „Oto mój ko lega więzienny S z.“ - 
rzeknie do n ie j; „m oja kuzynka Amalia R adziszew ska11 
do m n ie —  „Nie znasz je j?  C ipcia.11

Nie było słow a do oddania należnych jej dzięk i 
czci. Takie zasługi odw dzięczają się tylko uw ielbie
niem  całego życia, w dzięcznością ludu. Byłato jedna 
z cichych bohafyrek naszych dziejów niewoli.

W kró tce potem  wyjechała za g ran icę —  tow arzy
szka życia i w ygnania jednego z braci narodow ego 
pielgrzym stw a.

Da B ó g , rychło na ziemię o jczystą , na łono ro 
dziny w ró cą . k

2E D u k li*
{ W y ją t e k  % listu do redakcy i .J

....Praw da —  niejeden w łaściciel d ó b r zadum a się 
n ad  tern, że d iabełka trzeba będzie w ykluczyć z w ie
czo rynek , nie m ając go czem op łacić ; że angielskie 
ogrody  nie będzie k im , a w łaściw ie czem o b ra b ia ć ; ' 
że żona nie będzie m ogła haraczu  pani Adamskiej 
sk ła d ać , a  na jbardzie j, że pieczone gołąbki już nie 
w lecą tak  lekko, bez p racy  i m ozołu do g ąb k i; że 
trzeba będzie m ądrze i ciężko g łow ą k ręc ić , aby od 
kroiw szy pańszczyźniane zbytk i, na w ygodne życie 
dochody z w ioski w ycisnąć. Ależ miejcie litość! Czas 
p rzec ież , aby i ten chłopek czegoś lepszego raz już 
zaznał. W szak i on dziecię jednego boga i jednej 
ojczyzny, w szak  i on duszne stw orzenie i okrutnie 
czuje sw oją niedolę. Czemże jest ta różnica w  w a
szych dochodach, k tó ra  tylko w  początkow ych czasach 
da się uczuć, w  porów naniu z odrodzeniem  biednego 
w ieśniaka. Pańszczyzna —  to jest żelazne w ieko, k tó 
r e  m u w szystkie w ładze duchowe p rzygn ia ta , k tó ra  
go  zw ierzęciu rów na i nie da m u się rozw inąć ku  
wyższem u celowi. A my niestety jesteśm y ciągle w  od 
w rotnej tem u celow i s tio n ie , i jakby  bezsilne i nie
konsekw entne istoty nie m am y odwagi w yciągnąć na
sze ofiary z kałuży, nie pom nąc, że nas już tern b ło 

tem  okrw aw ili, i że jeżeli rychło na zieloną łą k ę  
nie podam y im dłoni, m ocniejsi, gotowi nas w  kale 
zgnilizny zatopić....

- S iostry moje, Polki! Z agrzew ajcie m ężów  w aszych 
do tej szlachetnej ojczyźnie i ziomkom naszym ofiary. 
Jeżeli poskrom ienie zbytków  waszych będzie w am  
cierpk ie, w kró tce spojrzaw szy na w ypogodzone lica 
z niewoli w ydobytego ch łopa, na jego polepszone 
mienie, na jego  stopniow ą ośw ia tę , ku  k tórej tow a
rzystw o w strzem ięźliw ości tak silny postaw iło w ęgieł, 
w ynagrodzi w as sowicie i uraduje silniej w asze se rc a , 
niż wszystkie cacka i chińszczyzny z źród ła pańszczy
zny nabyte.

S io s try ! precz je d w a b ie ! precz k o ro n k i! p recz  
m ody! —  Naszą m y ślą— w olność, naszym zbytkiem —  
-darowanie pańszczyzny, naszym strojem  —  narodow a 
k o k a rd a !— Ty zaś m ości redaktorze, zarzuć choć na 
niejaki czas doniesienia k rojów  sukien i narzutek. Bo
wiem i tych kilka w ierszy lepiej zapełnić jakim  p a -  
tryotycznym  głosem , którem u po tylu latach milczenia 
dość się nasłuchać nie możem. Tem więcej, że m ody 
twoje, jako dziś nie czytane, nie pełnią przeznaczonej 
posługi. —  Obywatelka z jasielskiego.

M.ronlIia tygodniowa.
Pod tą rubryką podaw ać odtąd będziem w iadom ość 

o wszystkich ważniejszych zdarzeniach w stolicy naszej. 
Dziś wzmiankujem tylko pokrótce o zawiązaniu się tu 
„ R a d y  n a r o d o w e j* 1 z dwudziestu kilku obywateli 
wszelkich klas i wyznań, w  pierwiastkowym celu wy
dawania codziennego pism a pod tąż nazw ą, m ającego 
się zasilać spólpracow nictwem  podobnych lwowskiej 
„R adzie narodow ej11 gron korespondencyjnych po ca
łym kraju. D otąd wyszły 2 nra dziennika „R ady na
rodow ej11.

M  O D  Y .
7j  Paryi-a , dnia  / 5  kwietn ia  1848. 

§ tr © je  d a is a s k ic ,  Tego roku najwięcej w  
modzie są fulary, materie szkockie, popeliny w najroz
maitszych kolorach, osobliwie szafirowe; czarne, am a
rantow e kolory są najwięcej lubione i używane. Mate
rie w  kraty biorą najczęściej dla osob m łodych, staniki 
robi z gładkiem i pleckam i, przodki wysoko zachodzą
ce i do pasa. W idzieliśm y juz kilka takich szlafro
czków wiosennych po n a j pierwszych pracowniach w  ró 
żnych kolorach, z stanikiem gładkim , spiętym od gory  
do d o łu ; spódnicy na białe guziki z perłow ej macicy.

Rycina przedstaw ia: Ubiór gwardzisty francuskiego, 
a drum  ubiór m ęski: twinę letnią, kamizelkę d ługą 
z w yłożonym  kołnierzem.

R e d a k t o r  o d p ow iedz ia ln y  JAM D O B R Z A Ń SK I.
DRUKIEM  P IO T R A  PIL L E R A .

W y d a w c a  TO M ASZ KUI.CZYCK I.


